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Lepiej potoczy si^

Warwawa, poniedziałek 5 lutego 1951 r. Rok VI

PSvwncv Krokowo z trudem bijq Warszawę

OTWARCIE TURMIEJU MA TORKAOE
Pierwsi mistrzowie zimowi Wojska
DZIEDZIC MISTRZEM ŚWIATA W SLALOMIE
Iladzieccy narciarze

nie mają równych w biegach
POIANA STALIN, 4.2. (Teł. wł.) — Wielkie nadzieje pokładał 

zespół polski w niedzielnym konkursie skoków do kombinacji 
klasycznej, Polak Grandys zajął w kombinacji 3 miejsce.

Konkurs ten zdecydować miał o ostatecznej klasyfikacji w tej 
konkurencji, a przecież Grand yg prowadził po biegu na 18 km 

punktacji „kombinatorów". Niestety, młody Polak trafił na sil- 
wszystkim na Fina Karhonena oraz 
zków NRD — Hollanda 1 Knappego.

Ostatnie meldunki przedturniejowe
z katowickiego lodowiska

w Berlinie

W najlepszych 
sportowców 

jaż w czwartek 8 hm.

ZSRR stwierdza 
sukces Polski 

w Paryża
Do Moskwy powróciła z Peryża de

legacja radziecka, która brała udział 
w obradach Komisji Administracyjnej 
Międzynarodowego Związki Piłki 
Siatkowej (FIYB).

Kierownik delegacji Sobolew w wy
wiadzie udzielonym przedstawicielo
wi Agencji TASS omówił wyniki 
obrad, podkreślając sukces delegacji 
polskiej, na wniosek które; zebrani 
przyjęli rezolucję, solidaryzującą się

tak-

Opowieść 
sportowa 
na str. 6

Zimowe mistrzostwo
Wojska Polskiego

W ósmą rocznicą Stalingradu
2 lutego 1943 roku

★
„BIADA TYM, KTÓRZY ZMUSZĄ 

LUDZI STALINGRADU, ABY ZNOWU 
CHWYCILI ZA BROŃ".

Składamy hołd 
radzieckim 
bohaterom

Sztokholm nigdy nie oglądał
bokserów o takiej klasie

Zachwyty prasy szwedzkiej nad drużyną ZSBH
(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)

str. 3)
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Dziedzic akademickim mistrzem slalema
iafetal narciarze hczlmksimcfjm w biegach

Zimowe mlslrzosfiwa
Wojsko: PolsMag1©

Na łrasoch biegów i zjazdów Poiany

9-letni skoczek w Szklarskiej
rsa mistrzostwach Polski młodzików

IS-Srinmlem ziEwsdclków 
ra&zEsdsich

SW komplet sędziowski
w meczu Ogniwo Wrocł.-Sta! Siem. 14:6

Sis^riuklada
studentów Z55R HOKEJ W CZĘSTOCHOWIE

CZĘSTOCHOWA, 4.2 (Tel. wł.). Ho
kejowe derby rozegrane między Budow
lanymi a Włókniarzem zakończyły się 
zwycięstwem Budowlanych ^2:1 (0:0,
1:1, 1:0). Bramki dla zwycięzców strze
lili Migalski i Łupczyk a dla pokona
nych Kudłowicz.

iis sekcje
EMeezsteęo Komilehi KF

PaimęUj 8 SPO

5 brygad produkcyjnych
10.000 odznak SP O

oU układ Kota Sportowego
parta szczecińskiego

sportowych brygad produkcyjnych bę
dzie podniesienie wydajności norm

SIATKA W CZĘSTOCHOWIE

CZĘSTOCHOWA, 4.2 (Tel.
Przy udziale 19 drużyn toczy się w Czę
stochowie międzyszkolny turniej siat
kówki. Rozgrywki drużyn kobiecych zo
stały już zakończone. Pierwsze miejsce 
zdobyło Państw. Liceum Kształcenia 
Handlowego, przed Wyższą Szkołą Eko
nomiczną i Liceum im. Słowackiego.

W turnieju drużyn męskich uczestni
czy 12 drużyn. Po 8 rundach w roz
grywkach prowadzi Wyższa Szkoła Eko
nomiczna przed Liceum im. Sienkiewicza 

• i Liceum Mechanicznym.

Szermierze CWKS 
wyęmrafa w® WiszSawia

WROCŁAW, 4. 2. (Tel. wł.) Przy
jazd szermierzy CWKS w gościnę do 
wrocławskiego WKS zakończył się 
sukcesem warszawian, którzy w ba
gnecie i szabli wygrali 8:1. Dla Wro 
cławia jedyny punkt zdobył Zcmanek, 
wygrywając z Królikowskim 3:0. W 
sEabll jedyne punkty dla Wrocławia 
zdobył Bukrywieckl, wygrywając a 
Paligł,

Ciekawy pokaz wszelkich rodzal 
broni szermierczej w wykonaniu war 
szawian oglądało kilkaset osób, słu- 
chająo także prelekoji o szermlercę 
kpt. Fogta i por. Pizożdzieckiełro*  f
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Trasa zwycięskiego pta na 1051 
została wytyczona 

na naradzie roboczej Związkowców
UCZESTNICY krajowej narady aktywu sportu związkowego, imie

niem 450 tys. sportowców związkowych zobowiązali się: 
Zwiększyć wysiłki w walce o umasowienie kultury fizycznej klasy 

robotniczej, na bozie odznaki „Sprawny do Pracy i Obrony", wykonać 
o i przekroczyć plan zdobycia 100 tys. odznak oraz umasowienia i roz

woju Związkowych Zrzeszeń Sportowych w r. 1951.
Wzmocnić powiązanie Zrzes zeń Sportowych, szczególnie klubów 

z branżowymi Związkami Zawodowymi i zakładami pracy oraz rozsze
rzyć aktyw społeczny w radach kół i Zrzeszeń. Wszechstronnie wzmac
niać i rozwijać jednolitość polsk iego ruchu sportowego. Aktywnie pra
cować i wzmacniać Komitety Ku Itury Fizycznej, jako centralne organa 
kierownictwa państwowego w dziedzinie kultury fizycznej i sportu.

Wzmóc czujność w walce z pozostałościami sportu burżuazyjnego 
o właściwe oblicze ideowe i rolę wychowawczą sportu związkowego.

Podnosić stale swój poziom polityczny i fachowy, przyswajać sobie 
i wzorować się na wspaniałych przykładach przodującej w świecie 
kultury fizycznej kraju zwycięskiego socjolizmu — Związku Radzie
ckiego.

Pełne wykonanie tych zadań będzie wkładem sportowców ruchu 
związkowego w realizację 6-let niego planu budownictwa socjalistycz
nego i w wzmocnienie sił obron nych Polski Ludowej — ważnego ogni
wa światowego frontu wołki o trwały pokój.

Zobowiązania te są wynikiem 
'wszechstronnej, głębokiej dyskusji, 
która głosami terenu naświetliła re 
feraty zasadnicze, wygłoszone 
przez kierownika: wydziału KF i 
Sportu CRZZ Dołowego, jego za
stępcy — Rybińskiego, oraz kierów 
nika sekcji planowania — Machce- 

.Wicza.
Narada aktywu sportu związko

wego miała jako swe główne za
danie wytyczyć drogi wykonania 
planu na rok 1951 na bazie do
świadczeń pracy z roku ubiegłe
go. Trzeba przyznać, że zadanie to 
zostało wykonane, że szeroki ak
tyw otrzymał w dyskusji i wypo
wiedziach przedstawicieli terenu, 
GKKF i CRZZ wyczerpujące infor
macje i wytyczne.

W prezydium obrad zasiedli: wi
ceprzewodniczący CRZZ Burski, 
przedstawiciel KC PZPR Włodek, 
przewodniczący GKKF Motyka, se
kretarz GKKF Szemberg, przedsta
wiciel ZMP Marmorowicz, przewód 
niczący Zórz. Gł. Zw. Zaw. Włók
niarzy Krzywański, przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Kolejarzy Sto- 
chaez, kierownik Wydziału Kultury 
Fizycznej CRZZ Dołowy.

Delegaci rozjechali się w teren. 
Od ich pracy i od ich ambicji za
leży teraz w ogromnym stopniu re
alizacja planów na rok bieżący, a 
w szczególności zdobycie przez spor 
towców związkowych 100.000 od 
znak SPO oraz zwiększenie szere
gów sportu związkowego do 
1.000.000 członków.

II Te główne, bojowe zadania nie 
należą wcale, wbrew pozorom, do 
zadań łatwych, chociaż istnieją real 
ne możliwości przekroczenia zapla
nowanych cyfr.
Weźmy dla przykładu SPO. Cotc 

Jest 100.000 odznak? Powie nleje- 
. den, skoro w samej sekcji piłki noż 
i nej GKKF zrzeszonych jest ponad 
i 135.000 zawodników, a więc 135.000 

sprawnych fizycznie ludzi, którzy z 
łatwością powinni uzyskać normy 
Tak jednak nie jest. Piłkarze ci’ za-

• rejestrowani byli również i w roku 
ubiegłym, a jednak, jak wykazują 
dane, rok 1950 przyniósł nam zaled. 
dwie około 5.000 całkowicie zda
nych odznak SPO. Owszem, wiele 
setek tysięcy sportowców zdało nor 
my w poszczególnych dyscyplinach 
SPO jak w marszach jesiennych, 
biegach narodowych, grach spor
towych itp., mało było jednak ta
kich, którzy uzyskali wszystkie o- 
bowiązujące normy.

Skąd powstał taki stan rzeczy?

Zobowiązaniu 
piłkarzy
ŁKS Włókniarz

W związku ze zbliżającym się se
zonem piłkarskim odbyło się w Łodzi 
walne zgromadzenie sekcji piłkar
skiej ŁKS Włókniarz, na którym pod 
dano ostrej krytyce dz'ała!ność do
tychczasowego kierownika sekcji — 
Rutowicza.

Zebrani uchwalili rezolucję, w któ
rej wyrażają swoją radość z donio
słego aktu wytyczenia ustalonej gra
nicy między Polską a Niemiecką Re
publiką Demokratyczną oraz zobo
wiązują się m. in. do licznego brania 
udziału w imprezach masowych, zdo
bywania odznak SPO oraz do zwięk
szenia swoich umiejętności facho
wych i dyscypliny sportowej.

Piłkarze Włókniarza wezwali pozo
stałe sekcje klubu do podejmowania 
podobnych uchwał i zobowiązań.

Teren do tej pory nie otrzymał je
szcze regulaminu SPO, nie ma wzo 
rów, wykresów, jak budować tory 
przeszkód, danych o normie teore
tycznej itp. Trudno więc, nie ma
jąc wszystkich koniecznych elemen 
tów, zorganizować całkowite próby 
na SPO.

Przed sportem związkowym, a 
właściwie przed całym sportem poi 
skim stoi więc dzisiaj najpilniej
sze zadanie właściwego zorganizo
wania prób na SPO, prób we 
wszystkich konkurencjach. W akcji 
tej z decydującycą pomocą powi
nien przyjść GKKF, który szybkim 
wydaniem regulaminu, instrukcji i 
wykresów, powinien nadrobić stra 
cone tygodnie i miesiące (gw.).

Wicemistrz Polski w jeździe figuro
wej — Sojko pa wykonaniu tańca 

hiszpańskiego „passodoble"

Zespół sekcji łyżwiarskiej ZS Stal z Katowic w wolcu w takt muzyki kom
pozytora radzieckiego Chaczaturiana Foto E. Franckowiak — AP1

Hala Mirowska — to okazja 
nie tylko dla bokserów — ale i dla lekkoatletów

PRZECZYTAWSZY w ostatnim 
numerze „Przeglądu Sportowe
go" artykuł pt. „Okazja, której nie 

należy zlekceważyć—Hala Mirowska 
dla sportu" byłem bardzo uradowany. 
Przypomniały mi się wszystkie przy
gody, jakie związane były z bezdom
nością warszawskiego sportu w okre
sie zimowym, tłok, ścisk, guzy, po
obrywane guziki i wiele innych przy
krości. Zresztą nie tylko ja. Dziesiąt
ki tysięcy warszawskich miłośników 
sportu przeżywały podobne „przygo
dy".

Mając żywo w pamięci „biegi" do 
hali na Służewcu, dantejskie sceny 
przed Ujeżdżalnią, czy niezbyt konie
czne podróże do Radomia, gdzie war
szawianie boksowali — zbliżyłem się 
do Hali Mirowskiej, której zdolność 
do przyjęcia sportu warszawskiego 
miałem naocznie stwierdzić. Hala po 
łożona jest parę minut drogi zaled
wie (pieszo) od Dworca Średnicowe
go. Dostać się do niej można autobu
sem 1... tramwajem (kilkaset kroków 
od przystanku). Położenie wymarzo

Ulasr. HiorespontSent telefonuje ze

Drugie druzgocące zwycięstwo 
bokserów ZSRR

Reprezentacja Szwecji pokonana
SZTOKHOLM, 3.2. (Tel. wł.) — W 

Sztokholmie odbyło się drugie spotka 
nie pięściarskie pomiędzy reprezen- 
cjami ZSRR i Szwecji. I tym razem 
zdecydowane zwycięstwo uzyskali 
bokserzy radzieccy 14:2. Jedyne dwa 
punkty zdobyli Szwedzi w wadze pól 
ciężkiej w walce Turla — Storm. 
Był to raczej gest sędziów pod adre
sem gospodarzy, gdyż i w tej walce 
wyraźną przewagę miał zawodnik ra
dziecki.

Bokserzy ZSRR wyraźnie górowali 
nad Szwedami techniką i kondycją 
fizyczną, co dawało się zauważyć w 
trzech rundach, w których pięściarze 
radzieccy panowali niepodzielnie na 
ringu. A w ogóle drużyna radziecka 
wykazała większą bojowość, skutecz 
ność w atakach i olbrzymią ambicję.

Rewia nes lodzie
/NICJATYWĘ rewii na lodzie, 

zorganizowanej przez PZL w po
przednim sezonie, przejęła w tym 
roku sekcja łyżwiarska ZS Stal w 
Katowicach. 30-osobowy zespół ka
towicki dał w Warszawie w ubie
głym tygodniu dwa pokazy rewii, z 
której całkowity dochód przezna
czony został ma fundusz pomocy 
dzieciom koreańskim. Występy re
wii zgromadziły na lodowisku 
CWKS dużo publiczności, co jest 
dowodem, że Warszawa potrzebu
je tego rodzaju widowisk.
Uczestnicy rewii włożyli w przygo

towania wiele pracy i jeżeli weżmie- 
my pod uwagę, że zespół składa się 
ze sportowców, wykonawcom należą 
się słowa uznania. Nie oznacza to 
zresztą, że rewia nie jest pozbawio
na usterek.

Tego rodzaju widowisko wymaga 
doskonałego opanowania techniki ja
zdy, a pod tym względem znaczna 
większość zespołu nie stała na pozio
mie. Dalej, trzeba umieć tańczyć, a i 
pod tym względem większości wyko
nawców przychodziło to z trudnoś
cią.

Baletmistrz musi tak układać kro
ki w tańcu na posadzce, aby dały się 
one przetrawestować na ruch typo
wo łyżwiarski — z dużym pośliz
giem, gdyż w przeciwnym wypadku, 
a to właśnie dotyczy naszej rewii — 

ne dla wszystkich mieszkańców sto
licy.

Przed wejściem do garażu MZK, 
który ma się według wiadomości za
mienić w halę sportową*  już w naj
bliższym czasie, rzuciłem okiem na 
gazetkę ścienną pracowników MZK 
— „Głos Tramwajarza". Znalazłem w 
nim wiadomości sportowe o życiu 
kół Ogniwa. Dobrze się zaczyna — 
pomyślałem — w Hali Mirowskiej 
sport już się częściowo zadomowił.

— Czy sądzi pan — pytam maj
stra garażowego Winiarskiego — że 
zmieściłoby się tu 5—6 tysięcy wi
dzów?

— Zmieścić, to zmieściłoby się, ale 
trzebaby wybudować trybuny.

Stanowczo nie zgadzam się z tym 
twierdzeniem. Widziałem już wiele 
spotkań bokserskich, rozgrywanych 
w halach bez trybun. Widoczność by. 
ła dobra, a prócz tego zaoszczędzono 
wiele kosztów, a przede wszystkim 
miejsca. Gdyby zbudowano trybuny, 

| czy tylko pochyłą podłogę, sala nie

Sala królewska została 1 tym ra
zem wypełniona po brzegi, zebrało 
się ok. 5000 widzów. Walki na ringu 
były prowadzone na przemian przez
sędziego ZSRR i Szweda.

W muszej Bułakow zmierzył Się z 
Viklundem, młodym zawodnikiem 
szwedzkim, który ostatnio wysunął 
się na czoło much skandynawskich. 
Viklund jednak nie miał wiele do 
powiedzenia, szybkie ataki Bułako- 
wa i ciosy wyprowadzane seriami 
zdezorientowały Szweda. Bułakow 
wygrał wszystkie trzy rundy wyso
ko.

W koguciej zadebiutował w repre
zentacji ZSRR — mistrz z 1950 r. — 
Zasuchin. Debiut w walce z Nyber- 
giem wypad! bardzo dobrze — Za
suchin wygrał wysoko.

taniec traci charakter łyżwiarski. W 
rewii nie wyzyskano możliwości, któ
re daje lodowisko..

Mając tylko płyty (a nie orkiestrę) 
komponowali układ taneczny w za
leżności od treści muzycznej, pod
czas kiedy należy działać odwrotnie, 
ale wówczas potrzebna jest właśnie 
orkiestra lub bardzo bogaty asorty
ment płyt. Płyty nie zostały wybra
ne fortunnie. W odniesieniu uwłasz
cza do numerów zespołowych raziła 
jednostajność. Śpiewana płyta pod
czas wykonywania tanga — była 
również niedociągnięciem.

Widowiskowość rewii osłabił brak 
operowania światłem przenośnym, ro 
zumiemy jednak trudności technicz-

Pomlmo usterek rewia mogła po
dobać się zwłaszcza jeżeli uwzględni- 
my powody wyłuszczone na wstępie. 
Trudno przecież wymagać, aby spor
towcy, którzy poświęcili się jeździe 
figurowej, od razu umieli tańczyć na 
lodzie. Usterki, dotyczące doboru mu- 
zyld 1 układu tanecznego, można na
prawić, operując nawet skromnymi 
zasobami materialnymi.

Najtrudniejszą’ numer, oparty na 
technice jazdy na lodzie, zademon
strowała para „marynarzy" Osadnik
— Sojka, wykonując go doskonale. Z 
numerów solowych najbardziej podo
bał się taniec Sojki z kukłą. Atrak
cyjność zmniejszał tu nieco brak do
brej charakteryzacji-., martwej part 
nerki Sojki.

Najlepszy z tańców ludowych był 
mazur w wykonaniu pary Lyszczyna
— Osadnik. W krakowiaku, chociaż 
wzięli w nim udział zaawansowani 
łyżwiarze, raził brak tempa, wskutek 
czego charakter tego tańca raczej 
odgadywało się po... kostiumach.

Wiązanka tańców śląskich — mo
notonna i przewlekłą Mistrzowska 
para Polski Ziajówna — Wrocławski 
zebrała zasłużone oklaski za wyko
nane swobodnie 1 z doskonałym zgra 
niem tango (tylko ta „śpiewana pły
ta"...).

10-letnla Basia Jankowska spotka
ła się z serdecznym przyjęciem pu
bliczności, wykonując „taniec bez na
zwy". Z. W.

nadawałaby się do niczego więcej, niż 
dla boksu i zapaśnictwa. A bez try
bun można się obyć, nie tracąc wiele 
z widoczności, można natomiast za
chować halę dla Innych sportów.

O lekkoatletyce już wspomniałem. 
W grę wchodzi jeszcze piłka ręczna. 
Mecze siatkówki i koszykówki, cie
szące się coraz większą popularnoś
cią, mogliby wreszcie oglądać wszy
scy amatorzy, nie mieszczący się 
dziś na skromnej widowni w Młodzie 
żowym Domu Kultury.

Jeśli idzie o gimnastykę, to tę mo
głoby widzieć w hall w jednym czasie 
do 1.000 osób! Takiej sali sportowej 
właśnie potrzeba.

W Hali Mirowskiej jest bardzo wi
dno 1 ciepło. Są przy hali pomiesz
czenia, w których znajdują się obec
nie biura. Te biura dałyby się z łat
wością zamienić na szatnie, umywal
nie Itp. Słowem, jest wszystko. Trze
ba tylko czekać na decyzję o odda
niu Hali Mirowskiej dla sportowców.

S. Sleniarski

W piórkowej startował Sokołow, 
który pokonał czołowego boksera 
szwedzkiego — Ahlina. Bojowy So
kołow niespodziewanie łatwo prze
dostawał się przez gardę Ahlina i zbi 
jał jego lewe proste.

(Przy okazji przypomnimy, że w 
pierwszym powojennym meczu Pol
ska — Szwecja w 1946 r. w Sztok
holmie Ahlin wysoko wygrał z Ja- 
noWczykiem. W meczu rewanżowym 
w Łodzi w 1947 r. Ahlin pokonał 
przekonywująco Grzywocza. W me
czu Szwecja Środkowa — Polska 
Północna, Ahlin wypunktował Czar
neckiego. — przyp. red.)

W lekkiej Tiebaitierew po cieka
wej walce zwyciężył Gerdorfa. Wal
ka przez pierwsze dwie rundy była 
•wyrównana, ale końcówka zdecydo
wała o zwycięstwie boksera ra
dzieckiego.

W pćłśrednicj mistrz ZSRR Szczer 
baków już w pierwszej rundzie po
konał przez t. k. o. Liljusa, którego 
dwa razy posłał na matę.

W średniej Silczew już po gongu 
rozpoczął ostre natarcie na Linąui- 
sta. Po pierwszych celnych ciosach 
Szwed wali się na deski, powstaje i 
znów powraca na matę. Kiedy za 
trzecim razem Szwed upadł na de
ski, sędzia przerwał walkę ogłasza
jąc zwycięstwo Silczewa.

W półciężkiej walczył Turia ze zna 
nym w Warszawie z turnieju jubi
leuszowego — Stórmem. Turia góro
wał kondycją, siłą fizyczną i skutecz 
nością w atakach. Przez wszystkie 
trzy rundy bokser radziecki miał 
przewagę i publiczność była praw
dziwie zaskoczona, gdy sędziowie 
ogłosili zwycięstwo pięściarza szwedz 
kiego.

W ciężkiej barw szwedzkich bro
nił Modigh, który w ramach meczu 
Warszawa — Sztokholm znokauto
wał Kotkowskiego. Modigh był dla 
Szoczikasa zbyt słabym przeciwni
kiem. Szwed znalazł się dwukrotnie 
na deskach i w drugiej rundzie sę
dzia odesłał go do rogu.

Bokserzy radzieccy stoczą Jesz
cze trzy mecze w Szwecji. Na
stępne spotkanie rozegrają w Mal
ince, drugi mecz w Goeteborgu, a 
miejsce trzeciego spotkania nie zo
stało jeszcze ustalone.

-------Czapczyk------ - 
wykonuje 

zobowiązania
Dla uczczenia 33 rocznicy Rewo

lucji Październikowej piłkarz po
znańskiego Kolejarza Henryk Czap- 
czyk podjął zobowiązanie wygłosze
nia na prowincji odczytów populary
zujących kulturę fizyczną i sport 
wśród mas robotniczych i chłopskich.

W pierwszym etapie swej pracy 
Czapczyk odwiedził kluby kolejowe 
w Lesznie, Rawiczu, Kościanie, 
Czempiniu i Gnieźnie, gdzie wygłosił 
szereg pogadanek na temat sportu 
socjalistycznego oraz SPO. Zebrana 
młodzież podjęła szereg zobo
wiązań. W Rawiczu członkowie klu
bu postanowili wziąć udział w pra
cach związanych z wykończeniem 
toru żużlowego.

W lutym br. Czapczyk wygłosił 
prelekcje w kcłaeh sportowych przy 
zakładach pracy craz w szkolnych 
klubach sportowych.

Brygada pradukcyjna w Mewie 
już przekroczyła zobowiązania

KRAKÓW, 4. 2. (Tel. wł.) Pierw
sza w woj. krakowskim brygada pro
dukcyjna, złożona z członków koła 
Spójni w Państwowym Monopolu Ty
toniowym w Krakowie, która zobo
wiązała się wykonywać systematycz
nie 120 proc, normy, uzyskała już w 
pierwszym miesiącu, tj. w styczniu 
wydajność 123 procent.

Członkowie tej brygady odznaczeni 
honorową odznaką. ZS Spójnia posta
nowili nadal potęgować wysiłki, aby 
w jeszcze wyżrzym stopniu przekra
czać swoje zobowiązania, rozumiejąc, 
że walka o wydajność, a tym samym 
o przedterminowe wykonanie planów 
gospodarczych stanowi wkład spor
towców w dzieło walki o pokój i spra 
wledliwy ustrój społeczny.

Poważne sukcesy produkcyjne uzy

„SPO - SPO 

Czy jńyeno wiesz 
oo is jest?*®

SPO, BSPO dla przeciętnego 
sportowca te dwa skróty są 

już dostatecznie znane. Odznaka 
SPO weszła na honorowe miejsce 
kultury fizycznej w Polsce Ludo
wej i podobnie jak w Związku Ra
dzieckim GTO, będzie spełniała 
szlachetną rolę wielkiego agitatora 
sportu, wychowawcy zdrowego, ra
dosnego człowieka, sprawnego do 
pracy i obrony.

Czy jednak odznaka SPO jest do
statecznie popularna w naszym spo 
leczoAstwie, czy orientujemy się o 
jej założeniach, czy znamy normy 
konkurencji, które trzeba wykonać 
by zdobyć minimum f

„Przegląd Sportowy" przeprawa*  
dził kilkanaście rozmówek z różny
mi osobami o SPO. Rozpoczynamy 
od dwóch pracowników warszaw
skiej fabryki słodyczy, którzy zda
ją ten niezbyt utrudniony zresztą 
pytaniem „egzamin": . i i ■

19-LETNI BOGDAN KOSNIK Z 
koła sportowego nr 317 ZS Spójnia 
przy warszawskiej fabryce słodyczy 
im. 22 Lipca zjawia się w pokoju 
ZMP prosto od warsztatu pracy w 
białym kitlu.

Na zapytanie, co wie o SPO, od
powiada bez wahania, że odznaka 
ta ma na celu podniesienie tężyzny 
fizycznej w Polsce Ludowej.

Pierwszą znajomość z regulami
nem odznaki, zawarł w PO Służba 
Polsce, gdzie był na kursie. Kcśnik 
ma już za sobą trzy pomyślnie zda
ne próby: tor przeszkód, pływanie 
na 25 m i bieg 100 m. Doskonałe 
orientuje się, jakie oczekują go je
szcze próby w konkurencjach obo
wiązkowych i dowolnych. , , r.

24-LETNIA JADWIGA BRAN
DYS, koleżanka Kośnika z tego sa- 
mego działu marmeladek, zoriento
wana jest w znaczeniu odznaki 
SPO i jej regulaminie równie do
brze jak jej młodszy kolega, koń
cząc swą poprawną odpowiedź, do
daje;

— Zdobywanie odznaki SPO po
zwoli nam szybciej zrealizować plan 
6-letni.

Brandys ma poważny kłopot. O- 
to nie umie pływać, ale propagan
da odznaki, jaką na terenie zakła
du pracy rozwija ZMP jest tak 
przekonywująca, że koleżanka Ja
dzia postanowiła rozpocząć próby 
na zdobywanie norm na SPO właś
nie od nauki pływania.

— Zdobycie odznaki SPO jest o- 
bowlązkiem każdego obj^waJtela, 
dlatego też i ja muszę mieć tę od
znakę. Chęć posiadania SPO pokó- 
na we mnie „lęk wody" — ;mówi z 
uśmiechem, (zw) ’

WODO WSTRĘT...\
— Co nom kolega może powie

dzieć o odznace SPO — zwracamy 
się do studenta trzeciego roku Wydz. 
Humanistycznego Uniwersytetu War
szawskiego — Kowalskiego Andrzeja.

— SPO? Aha, to będzie to odzna
ka sprawności fizycznej, o której cią
gle się słyszy. Owszem, coś niecoś 
wiem. Są tam jak pamiętam grupy 
ćwiczeń dowolnych i obowiązkowych. 
Przyznam jednak szczerze, że po
ważniej się tą sprawą nie intereso-

— Niech kolega sobie dobrze 
przypomni. Chyba AZS i ZMP orga
nizowały. u was zebrania propagan
dowe, popularyzujące odznakę.

— A tak, byłem nawet na takim 
Jednym zebraniu. Aie wystarczyło 
mi, jak się dowiedziałem, że jedną z 
obowiązkowych konkurencji jest pły
wanie. Wtedy przeszła mi zupełnie 
na to ochota, no i więcej się odzna
ką nie interesowałem, (rz) 

skali również piłkarze ligowej druży
ny Włókniarza, zatrudnieni w Krako- 
wsiach Zakładach Garbarskich nr Ł 
Piłkarze ci, którzy dla uczczenia n 
Światowego Kongresu Obrońców Po
koju zobowiązali się wykonywać 118 
procent normy, przekroczyli ją po
ważnie w listopadzie i grudniu, a w 
styczniu uzyskali 140 procent.

Ten poważny sukces zawdzięczają 
piłkarze częstym naradom produkcyj 
nym, mającym na celu dobre zaplar 
nowanle pracy oraz radom 1 wska
zówkom swojego kolegi, wielokrotne
go przodownika pracy Stanisława Ła 
siewlcza, który pełniąc obecnie funk
cję przewodniczącego rady zakłado
wej, pracuje z zapałem nad zrealizo
waniem hasła „Każdy sportowiec -?*  
przodownikiem pracy"-
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W. MtBleszewskl

Fra&ife® ,' '? tesĘłśa©
Gwardzisiki z Krakowa
przegrywają z koszykarkami

Kolejarza
WARSZAWA, 4.2. Kolejarz (W-wa)

— Gwardia (Kr.) 20:19 (8:8).
Kolejaft: Joźnicka — 13, Kornecka

— 4, Peters L. — 3, Kondziołkówna, 
Piechotka, Werewska, Wikorska.

Gwardia: Szeligiewicz — 11, Otoliń- 
ska — 4, Kowalówka i Mamińskp po 2, 
Łoptaś, Motyka.

Spotkanie to można podzielić na dwa 
okresy. Pierwszy, trwający pół godziny, 
cechowało słaba technicznie, ospała 
gra. W drugim okresie, ostatnie dzie
sięć minut, w obie drużyny wstąpił bar
dziej bojowy duch, co nie wpłynęło jed
nak bynojmniej na poprawę słabego po
ziomu spotkania.

Warszowianki zagrały ten mecz wy
jątkowo słabo. Gra kolejarek była opar
ta jedynie na zagraniach Jażnickiej, któ 
ra do przerwy nic nie mogła sama zro-

Warszawa

Spój® Bdańsk po zwycięstwie w Łodzi
zdecydowanie prowadzi w I lidze kosza

Lekkoatleci Wybrzeża wystartowali
Dońska (skok wzwyż) — 1.42

TABELKA
*o (1) 9
(2) 8

. (3) 7
(4) 7
(5) 9

[6) 8

W H lidze koszu 
Kolejarz W-wa 
przegrywa 
we Wrocławiu

PEWNE ZWYCIĘSTWO 
KOLEJARZA GDAŃSK

Żeglarze pod nowymi żaglami

Konkurs skoków
L.Z.S. 502:416 

435:425 
501:438 
465:439 
512:503 
477:495 
408:517 
372:488

niespodzianki na meczu zapaśniczym
Poznań - Warszawa 5:3

2-B-15107

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

TABELKA
I. (2) 11
(1) 9
(3) 10
• (4) 10 
. (5) 10
□w 11 
w (7) 10
(8) 11
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Warszawa pobawiona rezerw
przegrała z Krakowem 68:75

Taiseie 
pływackiego 
F acham BStai

GRUPA I
4

4
4

8 
6
2 
0

350 :225
300,5:274,4
255,5:310,5
235 :331

6 rekordów Szczecina
i jeden Gdańska

w meczu pływackim

4 rekerib ekrąpwe Feznam
K<

w meczu Łódź -Poznań 75:69

Sittlfagiad

i przyjaciół? Bynajmniej. Jeszcze 
podczas pobytu w szpitalu zaczy
na zajmować się gimnastyką porań 
ną, organizuje grupę, szkoli instruk 

. torów dla całego szpitala. Po pow
rocie do domu, mimo ślepoty pra
cuje jak pełnowartościowy członek 
społeczeństwa, jak pełnowartościo
wy człowiek. W pracy jest wytrwa 
ły i dokładny. Choć niewidomy, po
trafi zmontować rower, jeździ ran 
kiem na łyżwach, na nartach i płj’ 
wa, ponadto kieruje wyszkoleniem 
pływackim drużyny reprezentacyj
nej. W końcu zostaje wykładowcą 
w Instytucie Kultury Fizycznej, 
gdzie piastuje stanowisko szefa ka
tedry i otrzymuje stopień nauko
wy.

L ★

GRUPA II
3
3
4

) 4

6
4
4
0

Dzifcówasa o 0,4 ssL Pelski
na 100 m. dow.

1:15,8, 2) Ząbek (Śl.) — 1:18,8, 3)
Zalewski (Wr.) — 1:24,2, 4) Kaszowicz 
(Śl.) — 1:24,2.

260 m klas.: 1) Kuklok (Śl.)—2:50,0, 
2) Petrusewicz (Wr.) — 2:54,8, 3) Ko
lor — 3:01,0.

400 m dow.: 1) Gremlowski (Śl.) — 
5:05,4, 2) Lewicki (Wr.) — 5:22,3, 3) 
Bieszczanin (Wr.) — 5:53,8, 4) Szymu
rami.) — 5:59,4.

4 x 200 m dow.: 1) Wrocław — 
10:08,3, 2) Śląsk — 10:48,2.

go w sztafecie męskiej 4 x 200 m st. 
dow.

Szczególnie dobre wyniki osiągnęli 
młodzi pływacy Szczecina: Włudarczyk 
i Stelmaszyk. Włudarczyk pokonał nie
spodziewanie Marchlewskiego na dyst. 
400 m dow., poprawiając rekord okrę
gu czasem — 5:13,2. Obaj rywale pły
nęli dłoń w dłoń do 320 m. Od tego 
momentu Włudarczyk wysunął się na 
czoło. Stelmaszyk ponownie poprawił re 
kord okręgu na 100 m grzb. czasem 
1:16,2.

Ciekawy przebieg miało też 100 grzb. 
kobiet, w którym szczecinianka Rhode 
przegrała zaledwie o dłoń z Banasiówną, 
osiągając 1:39,5.

Sztafety 4 x 200 m dow. ustanowiły 
również rekordy okręgów.

MĘŻCZYŹNI:

MĘŻCZYŹNI:

100 m dow.: 1) Kałuża (Gd.) — 
1:05,1, 2) Marchlewski (Gd.) — 1:05,8, 
3) Włudarczyk (Szćz.) — 1:07,1, 4) 
Nowak (Szcz.) — 1:15,2.

400 m dow.: 1) Włudarczyk (Szcz.)
— 5:18,2 (rek. okr.), 2) Marchlewski 
(Gd.) — 5:23,1, 3) Stelmaszyk (Szcz.)
— 5:43,2, 4) Fijak (Gd.) — 6:34,8.

163 m grzbiet.: 1) Stelmaszyk (Szcz.) 
—>1:16,2 (rek. okr.), 2) Kałuża (Gd.) — 
1:17,7, 3) Marcinkowski (Gd.) —
1:20,9, 4) Gralewski (Szcz.) — 1:23,4.

200 m klas.: 1) Ładny (Gd.) — 
2:59,2, 2) Lewiński (Szcz.) — 3:00,4 
(rek. okr.), 3) Krzyżanowski (Gd.) — 
3:02,5, 4) Ziętkiew^cz (Szcz.) — 3:06,9-

4 z 200 dow.: 1) Gdańsk — 10:32,2 
(rek. okr.), 2) Szczecin — 10:42,2 (rek. 
okr.).

KOBIETY:

Walu© ssljfffliaio F2M? FZ Kol, HHT

Sposi jeidhiecM 
na nowych drogach

Sport jeździecki nie był dostępny pracy sportowej- wewnątrz kraju, lecz 
szerokim masom. Został radykalnie zre dla reprezentacji w międzynarodowy: 
organizowany. zawodach konnych. Po likwidccji t

Powołano Sekcję Jeździecką przy grupy w 1949 r. zostaje zorganizow 
GKKF, jako organu planowania, kierów- nych ID sekcji jeździeckich przy Pa 
nictwa i kontroli całokształtu spraw stwowych Stadninach, w których zgr 
sportu jeździeckiego na terenie Rze- powało się kilkuset członków, rekrut 
czypoSpolitej. Przewodniczącym sekcji jących się z pośród pracowników stc 
jeździectwa GKKF jest naczelny dyrek- niń. Sekcje te urządziły w ub. roi 
tor torów wyścigowych w Polsce gen. L. około 18 dni zawodów konnych, w ty 
Bukojemski. jeden dzień w stolicy.

Sekcja jeździecka powstała na bazie Na zebraniu podkreślono, że pro, 
sportowej grupy jeździeckiej Wojska sekcji opiera się na doświadczenia. 
Polskiego, której celem było przygoto- Związku Radzieckiego, gdzie sport je 
wanie kadr jeździeckich nie tylko dla dziecki rozwija się wspaniale, szczegi

Eliminacje
Towarzyskie 
mecze hokejowa
I SP0

Ostaiitśa
koiskKrancje 
mistrzostw

Otwarcie skcczni 
w Krakowie

Ogniwo Wrnstew tez straty imokSa
na pałmeiku 9eoSsEX sioiawet;o

WROCŁAW

9
9
9
9

1J

18

8
9

3
1

9
9
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Trening i starty w NRD
odkryć nasze wady, zalety i wskazały wielkie możliwości
Kilkutygodniowy pobyt na

szych hokeistów w NRD miał du
że znaczenie pod względem fachowo- 

sportowym. Możność zebrania na dłuż
szy okres czasu prawie całej naszej 
kadry narodowej razem pozwoliła na 
przeprowadzenie gruntownej analizy tok 
w stosunku do poszczególnych zawodni
ków, jak i całej drużyny.

Egzaminator nie był co prawda zbyt 
silnym przeciwnikiem, ale na jego tle 
wystąpiły tym bardziej jaskrawo pewne 
cechy i wady naszych hokeistów. Od 
usunięcia tych włośnie niedociągnięć 
zoleży dalszy pomyślny rozwój hokeja 
i wzmożenie jego pozycji europejskiej.

SZYBKOŚĆ 
CZYNNIKIEM POWODZENIA

Nowoczesny hokej — to gra, w któ
rej nie mo miejsca na kunktatorstwo. 
Hokeistę nowego typu musi cechować 
przede wszystkim błyskawiczna orienta
cja i zdolność natychmiastowej decyzji, 
a następnie technicznie bezbłędna jaz
da, szybkość poruszania się po lodzie, 
opanowana do perfekcji technika kija 
— podawanie i przyjmowanie krążka, 
oraz umiejętność strzału z każdej po
zycji.

Do tych właściwości dochodzi jeszcze 
źelozna kondycja oraz wyzbycie się 
wszelkich poczynań indywidualnych na 
korzyść swego zespołu, a więc „zmysł 
współpracy kolektywnej".

Obecna gra to zdobywanie terenu 
przy pomocy długich poprzecznych i po 
dłużnych podań, przyjmowanych z regu
ły przez gracza poruszającego się w tym 
momencie z największą szybkością. 
Szybkość decyduje o powodzeniu kożdej 
akcji tak w obronie, jak i w ataku. Za
wodnik musi pamiętoć zowsze, że do
bre, celne, a przede wszystkim szybkie 
(jodanie jest zawsze szybsze od najszyb
szego nawet gracza; że w strefie ata
ku decyduje o powodzeniu błyskawiczny 
strzał względnie natychmiastowe odda
nie krążka najlepiej ustawionemu do 
strzału koledze; że w momencie przyj
mowania krążka od współpartnera za
wodnik musi już być zdecydowany, co z 
nim dalej zrobi (strzeli, czy też odda z 
kija na kij dobrze ustawionemu partne
rowi?). Każde zbyteczne przytrzymywa
nie krążka, nieprzekraczające w czasie 
nawet ułamków sekund, staje się powo
dem niepowodzenia najlepiej zapocząt
kowanej akcji, niwecząc wysiłek współ
partnerów.

Nie wspominam tu szerzej o obo
wiązku krycia przeciwnika, co połączo
ne jest z zadaniem natychmiastowego 
powrotu pełną szybkością po nieudaniu 
się własnej okcji .ofensywnej dla wspar
cia własnej obrony — gdyż te wymogi 
taktyczne są kardynalnymi zasadami we 
wszystkich grach sportowych podob
nych do hokeja (np. koszykówka).

JAK GRA NASZA REPREZENTACJA?
Niewątpliwie od mistrzostw świata w 

Pradze w roku 1947, kiedy to po raz 
pierwszy po wojnie zetknęliśmy się na
macalnie z nowoczesnym hokejem, dru
żyna nasza zrobiła bardzo poważne po
stępy. Potrofimy już atakować i bronić 
się całą piątką, umiemy już dokładnie 
i szczelnie pokryć przeciwnika (jeśli tyl
ko chcemy jak np. w meczu z Vitkovi- 
ckie Żelezemy), średnia przeciętna z 

umiejętności jazdy i techniki kija jest 
dla całej drużyny nawet dość wysoka 
— słowem jesteśmy na najlepszej dro
dze do stałego podnoszenia się naszego 
pozi.omu.

Niestety, postępy na tej drodze są 
zdaniem moim zbyt wolne. Istnieją pew
ne zahamowania i przeszkody opóźnio- 
jące ten marsz. Są nimi: nagminne 
przetrzymywanie zbyt długo krążka 
przez przytłoczającej większość naszych 
najlepszych nawet graczy; pokutujące 
jeszcze tendencje gry indywidualnej — 
solowej, skazanej z góry na niepowadze 
nie; zbytni indywidualizm niektórych za 
wodników, nieuznających współpracy 
kolektywnej, a goniących za sukcesami 
w postaci wzmianek prasowych (bramki! 
bramki!); niewkładanie pełnego wysił
ku przez zawodnika w czasie jego byt
ności na lodzie, w wyniku czego schodzi 
on z lodu w momencie zmiany, często 
zupełnie świeży; niechęć zawodników do 
natychmiastowego powrotu w wypadku 
kontrakcji przeciwniko, którzy z mały
mi tylko wyjątkami uważają, że ich ko
ledzy w obronie jakoś sobie bez nich da
dzą radę, w myśl „zasady" — jakoś 
tam będzie, oraz — zupełne niestoso
wanie gry ciałem.

MAMY SZANSE BYĆ 
POTĘGĄ HOKEJOWĄ

Korzystając z obecności na ostatnim 
naszym meczu w Berlinie jednego ze 
znanych na terenie międzynarodowym 
znawców i działaczy hokejowych, zwró
ciłem się do niego z zapytaniem o opi
nię w sprawie poziomu naszej drużyny 
narodowej w skali światowej. Gdy mo
wa o niedociągnięciach i brakach — to 
— pokryła się ona całkowicie z powyż
szymi moimi uwagami. Natomiast była 
ona dla nas również niezwykle po
chlebna. Gdybyśmy bowiem według nie
go potrafili w najbliższym czasie usunąć 
błędy wykończenia — to stalibyśmy się 
równi takim potencjom europejskim jak 
np. Szwajcaria czy Szwecja i wynik 
spotkań z nimi będzie wówczas zawsze 
kwestią otwartą.

Mamy więc wszelkie szanse na zdo
bycie trzeciego miejsca w hokeju euro
pejskim za Związkiem Radzieckim i Cze 
chosłowacją. Wąrto więc wytężyć siły i 
popracować, solidnie nad usunięciem 
tych wad.
JAK GRAJĄ 
NASI NIEMIECCY KOLEDZY?

Pierwsze dni wspólnych treningów we 
wspaniałej berlińskiej Werner Seelen 
binderholle potwierdziły posiadane przez 
nas wiadomości o przestarzałym syste-

Wielki lurniej 
piłki wodnej 
w Moskwie

MOSKWA. W Moskwie rozpoczęły 
się kilkudniowe zawody w piłce wod
nej‘z udziałem 8 czołowych zespołów 
radzieckich.

W pierwszym dniu turnieju uzyska 
no następujące wyniki: Torpedo Mo
skwa — Iskra Kijów 6:3, repr. ma
rynarki wojennej WMS — Trud Le
ningrad 13:6, WWS Moskwa—Iskra 
Leningrad 7:0, CDKA Moskwa —Dy
namo Moskwa 6:9.

mie gry, stosowanym przez hokeistów 
NRD. Grali oni po staremu ze stojącą 
dwójką obrońców, wyczekującą tylko na 
odparcie akcji ofensywnej przeciwnika, 
nie biorących natomiast zupełnie udzia
łu w budowaniu takich własnych akcji.

Przestawienie się na nowy system wg 
naszych wskazówek nastąpiło dość szyb
ko i pod koniec naszego pobytu konstruk 
cja ich akcji była już zupełnie zadawa
lająca i prowadzona według zasad no
woczesnej taktyki hokejowej.

Wadą dość poważnie u nich zako
rzenioną jest tendencja do gry nieczy 
stej, co przejawioło się szczególniej w 
tckich przekroczeniach jak np. rzuca
nie się pod nogi, zastawianie nogomi itp.

Jeśli chodzi o jazdę to wszyscy nie
mieccy kadrowicze mieli ją opanowaną 
poprawnie. Technika kija (strzał, poda
nia itp.) była już słobsza. Kona‘ycy|nle 
byli przygotowani dobrze, lecz bardzo 
jednostronnie. Zoobserwowołem to przy 
okazji Jednej z lekcji gimnastycznych.

W szeregu ćwiczeń I gier gimna
stycznych przeważaliśmy bardzo wyraź
nie, co było dla nas miłą niespodzianką, 
potwierdzającą słuszność koncepcji wy
szkoleniowej, opartej o doświadczenia 
Związku Radzieckiego idące w kierun
ku wszechstronnego rozwoju fizycznego 
sportowca wyczynowego.

SPRAWY WYSZKOLENIOWE
Niezależnie od wiadomości praktycz

nych zapoznaliśmy kadrę instruktorską 
NRD z naszymi zasadami szkoleniowy
mi, zwracając im uwagę na zagadnie
nie właściwego szkolenia narybku.

Wskazaliśmy na szkodliwość dawania 
chłopcu do ręki kija przed opanowaniem 
poprawnie jazdy. Dopiero po opanowa
niu przez niego wszystkich podstawo-

Zadowoleni i pełni optymizmu
powrócili nasi hokeiści

CZWARTEK, 1 bm, o godz.
7,30 przybyła do Warszawy eki 

pa hokeistów polskich, która w 
dniach od 8 do 30 stycznia bawiła 
w NRD.

Hokeiści polscy, którzy powrócili 
1 bm. do Warszawy z NRD podejmo 
wani byli po powrocie śniadaniem 
w Stołecznym Komitecie Kultury Fi 
zycznej, w którym uczestniczyli rów 
nież przewodniczący GKKF pos. Mo 
tyka oraz sekretarz GKKF Szem- 
berg.

W czasie śniadania przewodniczą
cy GKKF powitał ekipę, stwierdza
jąc że pobyt w NRD spełnił swo
je zadanie i był wyrazem serdecz
nych stosunków, jakie panują mię
dzy narodami Polski i. Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Pos. Motyka podkreślił, że trwała 
przyjaźń polsko-niemiecka przyczy
ni się do wmocnienia obozu pokoju, 
na czele którego stoi Związek Ra
dziecki.

Mówca podziękował następnie eki
pie hokeistów za godne reprezento
wanie sportu Polski Ludowej. 

wych elementów od jozdy poprzez tech
nikę kija, aż do krótkich zadań taktycz
nych — wolno jest przystąpić do gry 
dwubramkowej.

Niedociągnięcia te zaobserwowałem 
przy okazji turnieju hokejowego Mło
dych Pionierów w Oberhofie.

Zawodnicy startujący w 
nością poruszali się po lodzie I 
nym wypadku nie powinni byli rozgry
wać zawodów.

zawodach, 
w życiu

PRZYJAŹŃ i serdeczność towa
rzyszyły nam stale w NRD. 

Obraz moich wrażeń z pobytu w NRD 
nie byłby pełny, gdybym nie wspom
niał o niezwykłej serdeczności, 
podejmowano nas' tam w 
łego pobytu. Czy to na 
czy na treningu, czy też 
codziennym — wszędzie spotykaliś
my się z niezwykle żywymi objawami 
przyjaźni dla naszego narodu.

Pod koniec pobytu niemieccy ucze
stnicy obozu szkoleniowego w 
ner Seellenbinderhalle tworzyli 
z naszym zespołem wspólną rodzinę.

Z tymi samymi objawami spotyka
liśmy się i na zewnątrz. Pisane w Ję
zyku polskim transparenty, portrety 
naszych czołowych mężów stanu, 
wspaniale udekorowane naszymi bar
wami narodowymi lodowisko, hotele, 
kwatery itp. — wszystko to razem 
świadczyło o niezwykłej pieczołowito- 
ści naszych gospodarzy, którzy zro
bili wszystko, ażeby pobyt w ich ojczy
źnie stał się dla nas na zawsze nie
zapomnianym przeżyciem.

Udało im się to w całej pełni — w 
wyniku czego nasz pobyt w NRD stał 
się jedną z najpiękniejszych kart w 
historii polskiego hokeja lodowego.

W odpowiedzi kierownik ekipy 
Grajkowskl powiedział:

— Mięliśmy możność przekonać 
się — ciągnął kierownik ekipy — Jak 
pracuje niemiecki robotnik dla odbu
dowy Demokratycznych Niemiec. Wi 
dzieliśmy, jak odbudowują się zni
szczone domy, teatry i fabryki,

Widzieliśmy, jak niemieccy górni
cy z Zwickau miasta — z którego wy' 
szedł ruch współzawodnictwa, pod
czas manifestacji pokojowej wzno
sili z entuzjazmem okrzyki „Nigdy 
więcej wojny" Niech żyje wieczna 
przyjaźń narodu niemieckiego z kra
jami demokracji ludowej i z ZSRR".

Biorąc udział w uroczystościach od 
słonięcie pomnika Róży Luksemburg 
i Karola Liebknechta oraz w Ple
num Niemieckiego Komitetu Kultu
ry Fizycznej, przekonaliśmy się jak 
wielkie jest w NRD pragnienie po
koju.

Podczas naszych wspólnych dysku
sji koledzy niemieccy podkreślali, że 
granica na Odrze i Nysie jest gra
nicą pokoju i przyjaźni'.

Wymiana doświadczeń, jakie ho-

Publtcznolć gwizdała, kibice wyrywali 
sobie włosy z głowy, a tylko tajemniczy 
Jegomość na widowni oraz trener zespo. 
łu Manhattan zachowywali spokój.

z NRD

występu naszych hokei
stów w NRD. Od prawej Lewacki 
I Csorich atakują bramkę SG 
Frankonhausen podczas spotkania

Doskonała narciarka NRD Hilda 
Zeh — znana nam dobrze z poby
tu w Zakopanem razem ze swoją 
córeczką 10-!etnią Eddą, która 
ostatnio podczas zawodów Młodych 
Pionierów w Oberhof zwyciężyła 
w slalomie, zjaździe i komb. alpej

skiej. Obok — J. Zarzycki

keiścl polscy zdobyli w ZSRR 1 CSR 
z hokeistami niemieckimi wpłynę
ła na podniesienie poziomu gry ho
keistów NRD, ,Aktór?y,_bąrdzp;s.zj’.bko 
przyswajali sobie nowe zasady i prze 
sta-Wili się na nówoS^Sy fiofcej.

Kierownik Grajkowski przekazał 
następnie przedstawicielom Główne
go Komitetu Kultury Fizycznej po
zdrowienia i upominki od komitetu 
Kultury Fizycznej Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej.

W imieniu zawodników przemówił 
Maciejko, jeden z najstarszych ho
keistów Polsfci, wielokrotny repre
zentant barw narodowych. Podzięko^ 
wał on Głównemu Komitetowi Kul
tury Fizycznej za umożliwienie hokei 
storn polskim wyjazdu do NRD.

Anna Bursche Lindnerowa oświad 
czyła, że w NRD, trenując pilnie pod 
okiem trenerki Metzner wyniosła wie 
le korzyści. Stwierdziła ona również, 
że źródłem narybku w niemieckim 
łyżwiarstwie hokejowym jest popu
larne tam wrotkarstwo i że obie te 
dziedziny posiadają wiele wspólnych 
układów (np. jazda szkolna).

Żelazna kurtyna 
idzie w gbre.

Kosz ••• śmieci
NA Uniwersytecie Manhattan rorgry. 

wano ważno (potkanie i teril ta- 
wodów łnlądzyunlworsytecklch. Stawka 
spotkania by!a duża, nic wląc drlwnogo, 
że widownia wypełniona była po brzegi.

Na widowni tej, między fanatykami ko
szykówki znajdował się również Jogo- 
nraić, który reprezentował nieoficjalny 
końcem booknsachorów. Trzeba bowiem 
wiedzieć, io przeciętny Amerykanin zgry
wa się latem na wyiclgach psów lub ko
ni oraz na moczach basebalowych, zimę 
zaS traci plonlędze na totalizator w ko
szykówce. Koncerny działają nieoficjalnie, 
wpłacając przez zaufanych ludzi mizer
ne stawki za wygraną, zgarniając Jedno, 
czelnie ogromny procent wkładów.

System totalizatora w koszykówce po
lega nie tylko na wtafełwym wytypowa
niu wygrywającego zespołu, ale równlot 
na ustaleniu różnicy zdobytych koszów.

I dlatego wialnie na sali Uniwersytetu 
Manhattan znajdował się ów niepozorny 
przedstawlclol koncernu bookmacherów, 
którego zadaniom było włalclwe ustawie 
nie stosunku zdobytych przez oba zespo
ły koszy. Jogomofó ów wiedział, te 
ogromny procent zakładających stę po
stawił na bardzo wysokie zwyclęstsro ro. 
prezentacji Manhattan, która zresztą po
winna była wygrać to spotkanie w spo
sób bezapelacyjny. A jednak Manhattan 
nie mógł Jakoś zdobyć decydującej prze 
wagi. Prowadził od plerwszoj chwili, alo 
stosunek koszów nłe był wcale wysoki. 
Dwa najsllniojsze punkty Manhattan — 
Henry Pappe I John Byrnes wprost asy
stowali na bo'sfcu.

Pappe I Byrnes dostali po B.0K dola- 
■ rów. Trener, aa umiejętne manewrowanie 

rezerwę I plorwszym składem 10.MO doi., 
koncern zarobił setki tysięcy dolarów, 
a obywatele USA stracili równowartoćó 
wszystkich tych premii I zysków.

Śledztwo, które musiała w końcu prze
prowadzić (zbyt wiele ludzi protestowało 
po meczu) policjo, wykryło fakt prze
kupstwa 2 zawodników I trenora. Zostali 
oni ukarani. Ale pracowników i klorosmk. 
ków koncernu bookmacherów nie spółka 
ła lc dna kara.

Duło zyski pozwalają na duto łapówki. 
Gra toczy się dalej, a płaci za nią sza
ry obywatel amerykański.

W. K.

HOKEJ W LUBLINIE

LUBLIN, 4. 2. (Tel. wŁ) W Lubtt. 
nie od dnia 13 stycznia trwają roz
grywki w hokeju na lodzie o mistrzo 
stwo okręgu. Wyniki pierwszych me
czów: Ogniwo — AZS 23:0, Ogniwo 
— Spójnia 19:0, Ogniwo — AZS 15:1, 
Poziom rozgrywek bardzo słaby.

JtSze# PrutkowsM

Opowieść sportowa
— ... trzej nasi koledzy postanowili w ciągu roku wychować trzech 

mistrzów Polski. Życzymy Feliksowi Gołąbowi, Barbarze Radońskiej i Ja
nowi Słoneczknikowi, aby za rok ich pupile włożyli na siebie koszulki 
z Białym Orłem.

— Pozwólcie, że i ja się wtrącę do tego współzawodnictwa — odez
wał się nieśmiało Józef Nycz. — Mam zamiar napisać książkę sportową 
o współzawodnictwie. Mam nadzieję, że i ja pomogę komuś do zdobycia 
koszulki mistrza Polski.

Wszyscy buchnęli śmiechem, a redaktor Mróz zauważył z przekąsem: 
>— koszulki i majteczek z koronką.

Redaktor. Mróz chciał speszyć Nycza.
Ale Nycz nie zrażał się. Wszyscy wiedzieli, źe literat Czuje się w to

warzystwie kobiet bardzo niezręczne, jąka się, czerwieni. Nie ma tre
ningu.

— Jadę na Śląsk. Teren znam. W sporcie też dosyć dobrze się orien
tuję. Proszę przyjąć mnie do tego współzawodnictwa. Zabrzmiały oklaski 
i magister Druski uśmiechnął się dobrotliwie.

Przyjęte!
Nycz był bojowym literatem i sportowcy wraz z działaczami bardzo 

go lubili.
— Co będzie jeśli ja wygram? — szepnął Baśce do ucha Jasio Sło

necznik. — Co będzie?
— Będzie jeszcze jedno przemówienie, a potem wspólna kolacja. — 
Jasio zgrzytnął zębami i wstał niezręcznie ód stołu.
—— Pocóż ty się bierzesz do takiego współzawodnictwa? — rzucił 

półgłosem Felek w stronę Baśki — ty najpierw musisz jeszcze parę lot 
popracować nad sobą!

Usłyszał to Mróz. — Ej, zły to ptak, co włosne gniazdo kala. Jeśli 
Akademia wypuszcza instruktorkę...

— To dobry ptak — przerwała Baśka — to Gołąb.
— Ale Gołąb niepokoju — odparował Mróz, lecz Baśko uśmiech

nęła się chłodno. Nie przyjęła pomocy redoktora.
— Zobaczymy za rok.

I ponieważ przez ten rok roboty będzie bardzo dużo i trójka naszych 
bohaterów porozumiewać się będzie tylko korespondencyjnie (tak się umó
wili) zanotujemy Baśce, która zostaj. w Warszawie, dwa adresy. Do Jaśka 
będzie pisała: Wrocław. Poste-restante.

Janek Słonecznik jest chłopcem niesłychanie ambitnym. Jeśli nie do
stanie obiecanego listu, no pewno sam pierwszy nie napisze.

Józef Nycz napisoł ód.-razu: ..■• ...
„Katówiće 'są jednym z najdziwniejszych miast na 'świecie. Przekrojó-' 

ne na pół torem kolejowym, ażeby można je było obejrzeć od środka, 
prezentują swą mormurową piękność. Granice miasta zamknięte są ko
minami — wykrzyknikami pracy. O Katowicach mówi się, że są czarne. 
Czarne sztandary dymów kopalnianych, opady mikroskopijnych płatków 
węglowych, czarne stroje górników. Ale cyfry produkcji są najjaśniejsze, 
sztandary pierwszomajowe najczerwieńsze, perspektywy na najbliższych 
6 lat najbardziej różowe".

Baśka patrzy na mopę. Kotowlce. Chiży, czarny punkt. Dla ślązaków 
ten punkt nie jest czarny. Jest złoty. Jok ocfclask huty „Kościuszko". 
Jest złoty jok ręce przodowników pracy. Rekordzistów kopalni i huty. 
Entuzjastycznej, utalentowanej młodzieży.

Jeśli chodzi o Szczęśliwice, nie ma ich nawet na mapie. Jest to szybko 
rozwijająca się wieś, w której Felek będzie mioł poważne kłopoty. Dla
tego tok martwił się w pierwszym rozdziale Jasio, który pochodził ze wsi 
i wiedział, źe Felek to zakamieniały mieszczuch, wyobrażający sobie, 
że przyjedzie do Szczęśliwie, skrzyknie chłopoków, ci rzucą całą robotę, 
siew i żniwa, sianokosy I omłoty, dziewczęta odejdą od kartofli 1 krów 
i wszyscy zaczną trenować. Wprawdzie podejrzewał Felka, że ten także 
kocha się w Baśce, ale to już było zupełnie inna rzecz. Zresztą — my- 
ślał Jasio — w miłości tak jok w sporcie. Niech zwycięża lepszy.

Nie wiedział naiwny chłopiec, że w miłości są cwaniacy używający 
systemów „wszystkie chwyty dozwolone", podstawiania nóg, nielegalnych 
dyskwalifikacji, kaperowania, korupcji — wszystkich tych brzydkich rze
czy, które wykorzeniło się już i wykorzenia z naszego sportu.

Tak więc chłopcy wyjechali, a Baśka obiecała sobie, że jeszcze w tym 
tygodniu napisze. Ale w tym tygodniu zaczęła się solidna praca, w na
stępnym tygodniu nie było kiedy, a z końcem miesiąca stoło się coś, co 
sprawiło, że Jasio na próżno chodził przez dwa miesiące na pocztę, py- 
tojąc coraz ciszej o list na poste-restante.

ROZDZIAŁ III

—- A ja bym ją kopnął i koniec!
— I co komu z tego przyjdzie?
— A co robić?
—- Lepiej ją zgasić, trzymać przy nodze i czekać co będzie dolej. 
— I tak czekać, aż ci ją ktoś odbierze! Tylko kopnąć, niech leci jak

najdalej.
Taki dialog prowadzili dwo] piłkarze, obrońcy LZS-u. Szczęśliwice, 

czekający na swego instruktora, który przed godziną pobiegł z wście
kłością na pocztę nie zapominając jednak o podstawowych elementach

hormonijnej pracy rąk i regularnymbiegu; o równoległym stawianiu stóp,
oddechu.

Przyglądając się nieskazitelnemu stylowi Felka w tym biegu na pocztę 
można by sądzić, że wcale nie jest zły, że pochłonięty jest jedynie tym 
sprintem. Ale Felek był zły. Sportowy czyn pierwszomajowy piłkarzy 
Szczęśliwie, zawalił się. Jok to się stało?

Szczęśliwice leżą na skraju pięknego lasu. Tysiąc drzew stanęło dę- 
berfi obok pięknej wsi, dalej przechadzały się w wietrze barczyste, 
rosłe graby a wiotkie topole, strzelały w niebo ptakom), ślepymi nabo
jami wiosny.

Najbardziej imponujące jednak były dęby, o których nie bez dumy 
mówiono w Szczęśliwicach — dąb jok chłop! Że niby taki mocny i taki 
wrośnięty w ziemię. I taki wzbudzający zaufanie.

A o Jagusi Śmiechów mówiono — dziewka jok topola! Bo Jagusia 
była wiotka i nikt we wsi nie potrafił jej przegonić. Chyba tylko ten no
wy, śmieszny nauczyciel, co to przybiegł z miasta i zamiast pracować, 
uczy chłopaków jakichś sztuczek z rękami i nogami, że chłopcy potem 
nie mogą koni zoprząc, tak ich mięśnie bolą.

Topola nie umiała biegać. Stało przykuta do ziemi i z zazdrością sze
leściła liśćmi, kiedy chłopcy przebiegali rączo leśną ścieżyną u jej stóp. 
Była tak zazdrosna, źe jesienią aż pożółkła z zazdrości, kiedy Jagusia 
biegała już w stolicy... ole nie uprzedzajmy wypadku, który zdarzył się 
mistrzyni Polski na 100 metrów. Strzałkowskiej.

W ramach czynu pierwszomajowego Felek postanowił przygotować 
w Szczęśliwicach boisko piłkarskie. W tym celu należało zdobyć 6 drze
wek (słownie sześć) na bramki.

• (D. c. n.)


